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( D o k o ń c z e n i e . )
O  dochodach królewskich mówiąc au to r  ar tykułu ,  

u trzym uje ,  że m onarchowie polscy tak szczupłe  mieli 
dochody, iż częstokroć zostawali w niedosta tku p ie r
w szych  potrzeb życia. T w ierdzen ie  to jest zupełnie  fał
s z y w c u ) ; dochody bowiem m onarchów polskich b y ły  
b a rd z o  znaczne,  znaczniejsze n a w e t ,  niź m onarchów 
wielu innych narodów. F re d ro  podaje  je na 3 ,0 0 0 ,0 0 0  
ówczesnych złot. (w r. 1 5 7 2 ) czyli na blizko 2 0 ,0 0 0 ,0 0 0  
dzisiejszych. S k ład a ły  się zaś z dochodów  ekonomii 
rozmaitych w koronie i L itw ie ,  z zup solnych, ceł, ko
palni olkuskich, m ennicy i t d. J a k  ekonomie k r ó le 
wskie intratne b y ć  m usiały, dow odzi (a okoliczność, że 
Stanisław August, za u tracone w  zabo rze  1 7 7 2  roku  
ekonomie królewskie, pobierał corocznie 4 ,0 0 0 ,0 0 0  zł. 
pols. z skarbu koronnego i litewskiego. Jeżeli  więc ten 
lub  ów monarcha z p rzy c zy n y  zb y t  wielkiej hojności,  
jak np. W ła d y s ł a w  IV., lub dla zbytniej rozrzutności,  
jak np. Alexander, b y ł  gołym; nie pochodziło  to b y n a j
mniej z szczupłości dochodów  królewskich, ale z cha
rak teru  m onarchy. M onarchowie rządniejsi lub skępsi 
nie ty lko, opędzali dochodami temi po trzeby  swoje w 
sposób odpow iadający dostojności w ładzców  potężnego 
n a r o d u ,  ale nawet zostawiali po sobie niezmierne s u m 
m y : dowodem  tego są K azimierz W . ,  Zygmunt I., Ba
to ry ,  J a n  Sobieski.  N aw et mniej rzędni, jakimi byli W ł a 
dys ław  Jag ie ł ło  i Kazimierz Jagieloóczyk kupowali całe 
p rowincye,  lub pożyczali znaczne summy cesarzom nie
mieckim, k tó rych  d o ch o d y ,  w ed ług  takowego rozum o
wania autora ar tykułu ,  m usia ły  b y ć  jeszcze mniejsze.

C o  au to r  a r ty k u łu  praw i o Auguście I I . ,  że chciał 
wojskowość w  Polsce podn ieść ,  jest jego urojeniem. 
N ie  w  tym celu sp row adza ł  A ugust pó łk i saskie do P o l
sk i ;  zamiar jego b y ł  w yższy ,  chwalebny, mógł b y ł  zba
wić P o lskę :  chciał on  za pomocą p ó łk ó w  saskich zmie- 

Rok pierwszy.

nić formę rządu . M yśl tak piękna, warta  wielkiego czło
wieka, n ieudała się dla tego, że A ugust  II. po  ty lu  klę
skach w  wojnie z Karolem X II . ,  po upokorzen iu ,  albo 
raczej upodleniu  się pokojem a l t ransz tadzk im , p o  ro z -  
pasanem na w szys tko  złe życiu, nie mógł mieć po  sob ie  
opinii narodu , opinii tak po trzebnej każdemu p rze d s ię 
biorącemu jakąkolw iek reform ę, cóż dopiero  reform ę 
p raw  kardyna lnych .  G d y b y  się reforma p raw  k a r d y 
nalnych b y ła  udała ,  reform a wojska by łaby ,  jak  się sa
mo przez się rozumie, najbliższym jej skutkiem. W o j 
sko n a rodow e podaje  au tor  na 3 6 ,0 0 0  głów. T u  nie 
za jrza ł  naw et do p isa rzy  o prawie polifycznem polskiem, 
nie za jrza ł  do konsty tucyi,  z k tórych  b y łb y  się dow ie
dział,  że w ojsko polskie od r .  1 7 1 7  sk ładało  się ty lko  
z 2 4 ,0 0 0  ludz i ,  to jest z 1 6 ,0 0 0  w k o ro n ie ,  a 8 0 0 0  
w Litwie.

M yli  się au to r  a r ty k u łu  grubo ,  u t rz y m u ją c ,  że na  
akademii krakowskiej od Zygmunta III. n ie uczono nic 
więcej, tylko teologii U czono  bowiem w  niej tego w szy 
stkiego, (mniejsza o to j a k ) ,  co na  uniwersyte tach n ie 
mieckich, a nazwiska B rosc iu szów , T o ó sk ic h ,  Zalaszo- 
wskich i innych s ławnych akadem ików krakowskich, je 
żeli je au tor  zna, pow inny  go o tern p rzekonyw ać .

P rócz W o lu m in ó w  praw  Konarskiego, au torow i a r 
ty k u łu  nie znane są inne zb io ry  p raw  polskich: C zyż  
nie s ły sza ł  n igdy o Ł a sk im ,  T as’zyckim , Sarnickim, 
P rz y łu sk im ,  Szarfenbergu ,  J a n u sz o w sk im , K ołudzk im  
i innych kompilatorach praw a polskiego? W olum ina  zaś 
legum K onarsk iego  niczem więcej nie są, jak tylko p rz e 
drukow aniem  dawniejszych konstytucyi sejmowych.

D o  p rz y c z y n  upadku  Polski liczy au tor  a r ty k u łu  
także porzucenie  nic nieznaczących zw y c za jó w ;  n. p. 
stawiania hetmanowi na ucztach w ojskow ych  pieczeni 
ź reb ięce j;  picia z trzewików damskich i t. d. P io tr  W .  
zacierał pod o b n e  obyczaje s ta roży tne  swego n aro d u :  
golił b r o d y ,  nadaw ał sukniom in n y  k r ó j ,  literom inną 
formę i t. p., a przecież pańs tw o rossyjskie  n ie  zaczęło 
od  jego czasów u p a d a ć ; ale owszem  coraz ba rdz ie j  się 
wznosić. W i ę c  też same p rz y c z y n y  m ia łyżby  tu  zba-
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m m
w ien n c ,  ow dzie  zgubne  skutki w y d aw ać ?  Bynajm niej!  
ale odstąpienie od  takich b łachych  zw ycza jów  tyle w y 
w ar ło  w p ły w u  na los P o lsk i ,  ile ucięcie harcopów  w  
ościennem państw ie na ducha i m ęztwo żołnierza.

O b u rz a  nas  tw ierdzenie  autora, ze na niwach sa r
mackich gruntow nie jsze  nauki n igdy osobliwie nie kwi- 
tnę ły .  P y tam y ,  co au to r  rozumie, pod  naukami gruuto  
w niejszem i? Jeże li  Polakom zarzuca b ra k  N ew tonów , 
Leibniców , K artezych  i t p. p roszę nam powiedzieć, ile 
Niem cy, F ra n cu z i  i Anglicy maję takich ludzi, k tó rz y  w  
gałęziach nauk  swoich epokę stanowię. G d y b y  au to r  
ar tyku łu ,  p rzed  zabraniem się do  pisania historyi po l
sk ie j ,  p rzeszed ł się b y ł  po niwach sarm ackich, b y łb y  
się przekonał,  źe n iw y  te kw itnę ły  niegdyś, a kw itnę ły  
b a rd z o ;  b y łb y  u j rz a ł  na  nich Johns tonów , Bzowskich,  
H ew eliuszów , M a k o w sk ich ,  M odrzew sk ich ,  Petrycycb , 
S a ib ie sk ic h i  t. p. m ę żó w ,  k tórych  obok najw iększych 
p isa rz y  resz ty  E u ro p y  śmiało stawiać można.

J a k o  znak  niknęcej narodow ości uw aża autor,  że 
Polacy  w  1 8 tym wieku rzucili się do pisania sa ty r  i tłó- 
maczyli obce dzieła. Takim  sposobem Rzym ianie  u t ra 
cili swoję na rodow ość  już za czasów H oracego , bo  pi
sali s a ty ry  i tłumaczyli dzieła  greckie, F rancuz i  za cza
sów  Boala. A  co się stanie z narodow ościę  nicmieckę 
od  czasów R a b n e r a ,  R ich te ra ,  a zw łaszcza dziś ,  gdzie 
niemal każda 3cia księżka niemiecka jest Iłómaczeniem 
z obcych ję z y k ó w ,  gdzie M und tow ie ,  B oruow ie,  G u tz-  
k o w ie . i  t. d. ostrze jsze  piszę sa ty ry  niż Juw ena lis?

Pom ijam y usterki, jakie sę np. na str. 52.,  gdzie autor 
m ó w ię c o s e jm ie w r ,  17 76, na którym, w edług niego C zar
to ry scy  mieli sobie ujęć wszystkich  p o s łó w ,  w y jąw sz y  
8  , do tych ośmiu liczy także sławnego T adeusza  C z a 
ck iego , autora dzieła o prawach litewskich, majęcego 
natenczas ledwie 2 lub 3 lata! Je s t to  qui pro quo, k tóre  
na  każdej niemal stronie znaleźć m ożna; i tak n p .  na 
stronie 75. z G o rk ó w  rob i  au tor  G óreck ich ,  z J a n a  
Suchorzewskiego, osławionego w czasie sejmu wielkiego 
opponenta, rob i  Skorkowskiego i t. d. Ja ro s ław  S k o tn i
cki, a rcybiskup  gnieźnieński nazw anym  jest Sokolnickim 
(str. 56 .)  i t. d.

Panow an ie  S tanis ława Augusta jest zb y t  blizkiem 
naszych  czasów, abyśm y je  przebiegać mogli, pomijamy 
je  więc milczeniem, nadm ienia jąc , że niemniej w niem 
fa łszyw ych dat, faktów, w niosków , obrazów.

W  ogólności ca ły  ten a r ty k u ł  okazuje nie tylko n ie
dostateczną znajomość dzie jów  polskich , ale nawet sęd 
k rzy w y ,  naciągający wszystko  k u  swemu celowi, i n ie
znajomość dzie jów  świata i serca ludzkiego. C ałą  winę 
u p ad k u  P o l s k i , sk łada autor na  n a r ó d , n ie przypisu jąc  
nic zew nętrznym  okolicznościom, pew nem u fatalizmowi,

panującym. Osta tni przecież p rzyczynil i  się niezmiernie 
do tego upadku .  Zaśpiew a może au to r  na  to piosnkę 
oklepaną, ze monarchowie polscy mieli ręce związane, 
że po toku  b y s tro  p łynącego niczem w strzym ać nie m o
żna b y ło .  N a to mu odpowiem, źe niełatwiejsza by ła  
sp raw a P io trowi W .  z Bojarami i Strelicami, jak n p .  
Sobieskiem u z z n a ro w io n ę  ślachlg po lską ; owszem osta
tni miał jeszcze tę korzyść  nad p ie rw sz y m , źe gdy b y  
się b y ł  o co wielkiego p o k u s i ł ,  a rzecz się nie udała, 
najwięcej czeka łby  go b y ł  jaki sejm i n k w i z y c y j n y ,  
albo p a c y f i k a c y j n y ,  gdy tymczasem P io tr  W .  pla
n y  sw oje mógł życiem przypłacić .  A u to r  uwziął się 
dow ieść,  ze Polska bez ra tunku  dążyła do upadku, jak 
strumień do morza, n ie pomnąc na to, źe już od środka 
panow'ania Augusta III. na ró d  za trzym ał się nad p rze 
paścią i sp iesznym  krokiem od niej się odwracał.  P o 
pchną ł go w nię zbieg zew nętrznych  okoliczności; bo 
niech kto jak chce m ów i,  gmach l e n ,  dajm y źe i zm or-  
s z a ły ,  s ta łby  b y ł  je szcze ,  gdyby  go b u rz e  polityczne 
nie zwaliły, jak  bu rze  w świecie fizycznym walę od w ie 
czne dęby , zapuszczające k o n a ry  swoje głęboko w  zie
mię. A u to r  widzi w  gmachu tym same tylko pustki, zamil
czając o tem, ze pustki takowe sp raw iły  obce n a ja z d y ;  
zamilczając, źe od środka panow ania Augusta III. z a 
częto budow ę zewsząd podpierać, owszem w  samych 
węgłach wzmacniać, przez  zaprow adzenie  reform y w w y 
chowaniu publicznem u pija rów  i jezuitów, przez  dźw i
ganie nauk  i języka  ojczystego i t. p. A u to r  chcąc się 
u trzym ać p r z y  swojem zd an iu ,  źe Polska b y ła  tylko 
stosem r u in ,  obiera pewien najn iekorzystn ie jszy  punkt 
w  jej historyi i pok az u je ,  jak  mała liczba by ła  miast 
mających po  1 0 0 0 0  i 1 0 0 0  dusz ludności. R ów nem  
praw em  m oźnaby  powiedzieć o Niemczech, źe b y ły  p u 
stkami, o b raw szy  pewien punk t ich historyi , np. wojnę 
trzydziestoletnią. Ale nawet w  tern tw ie rdzen iu ,  źe w 
dawnej Polsce nie b y ło  2 0  miast,  mających więcej nad 
1 0 0 0  dusz ludności, pom ylił  się g rubo  au tor  i dow iód ł 
jak  p ły tko , p łocho rzeczy  uważał, gdy bez żadnego do 
w o d u  śmiał klassyfikować miasta polskie podług  lu d n o 
ści. M y  go z lepszych źróde ł  zapewnić możemy, źe w 
samej W ielk ie j Polsce i P rusach królewskich p rz y  w stą 
pieniu S tanis ława A ugusta na tron, więcej niź 2 0  miast 
by ło ,  k tórych ludność przechodziła  3 0 0 0  d u sz ;  do  tych 
n. p. na leża ły :  P o z n a ń ,  W s c h o w a ,  L esz n o ,  Rawicz, 
Z d u n y ,  K alisz ,  K ośc ian ,  M iędzy rzecz ,  P io t rk ó w ,  K ar
g o w a ,  T o r u ń ,  G d a ń sk ,  M a lbo rg ,  C hełm no, Szmigiel, 
W o l s z t y n ,  B o jan o w o ,  S k w ie rzy n a ,  W a ł c z ,  Inow ra-  
cław  i t. d .  w ,  jfT'
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Literatura krajow ą.
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Mwintff sinteinńahie.

Gdy najmilszy z rajów  
Ziemi widzieć clicesz,

Do s t a w i a ń s k i c l i  krajów  
Zbierać kwiaty spiesz;

N a słowiańskiej ziemi
W ieczna wiosna trwa,

Pięknościami swemi
W iecznie w  duszy gra.

Jej kwiaty — dziewice 
To aniołów zbiór,

Bo anielskie lice
Jest słowiańskich cór,

M iłe, krasne, hoże,
Któż im hołdów swych 

N ie zlozy w pokorze,
N ie pokocha ich?!

Czy c z e s k i e  dzieweczki 
Pieścisz okiem twem,

Co jak turkaweczki
Bawią głosem sw ym ;

Czy R  u s i n k i krasne 
Czarnookie znasz;

Czy jak zorze jasne
P o l k i  w seren masz t

Każda w duszy budzi
Rajskich uciech świat,

Najszczęśliwszy! z ludzi,
Z aniołamiś brat.

Lecz w tern pięknych kole 
Ja wybrałem juz,

I me P o l k i  wolę
W  tej krainie róż;]

Łube gdy ich oko 
Czucia zatli Izą,

W zniesione wysoko
Kwiatem duszy są. ^

Fttnfazye wieczorne,
I.

Szaleją w iatry tam za oknami mojego cichego mie
szkania. Suche gałęzie drzew  tłuką się z łoskotem je 
dne o drugie , a L istopad odmiata oslatnie liście z ich 
szczytów. Zdała dolatuje ucha niemiły szelest wiatru 
przeciskającego się przez szyby  kościoła,: jak poświst 
piszczałki zbójcy po lesie. Na ulicy p u sto , — ludzie 
zamknęli się w domach, ustępując miejsca żywiołom do 
stoczenia walki w nocy jesienne'j. Spokojnie w mieszka
niu, chociaż burza huczy u p r0ga i w sercu. Głownia 

opalała się na kominie, trąciłem ją i posypała tysiącem

iskier w górę — i tysiące myśli zabłysło. Jak  roje d u 
chów zaczęły krążyć przedem ną, otoczyły mnie. Jak  
sz.czątek świecącego metalu błyszczy w kalejdoskopie w  
rozlicznych kształtach i barw ach, tak moja myśl na ty 
siączne rozstrzeliła się promienie, — zacząłem marzyć.

Dzieci — chodźcie tu do mnie, usiądźcie sobie przy  
moich nogach, dam wam zabawek. O to czaszka z gło
wy jakiegoś bohatera — próżna — nielękajcie się. N ie
gdyś w tej skorupie było  trochę gorącego mózgu i wody, 
woda od gorąca przemieniła się w pa rę , a para rozsar 
dziła genialny czerep. Bawcie się nią, nadobne dziatki,

cóz to, wy niechcecie? . . . .  Ach! niepojmujecie całej 
rozkoszy, jaką się czuje w ujęciu tego kaw ałka kości! 
Na waszych mózgach spoczywa mgła grubsza, niż mgły 
listopadow e, — ale strzeżcie się! — bo kiedy słonce 
w iosny , te mgły roztopi i mózg zacznie się palić sam 
w sobie, główki wasze popękają, jak race w pow ietrzu. 
A może też wasze drobne i słabe ręce niemogą podźwi- 
gnąć czaszki bohatera? — poprubujcieno dziatki, k tóry 
z was ją podźwignąć zdoła, zagrzmi kiedyś po świecie, 
po śmierci zrobią go pół-bogiem , będą o nim ludzie ga
dać i pisać przez kilka wieków — długo, -—"póki im się 
u iesprzykszy, póki nowego nieznajdą cacka.

III.
A ty  czego po przepaściach włóczysz się m łodzień

cze z okiem zapadłym i sercem rozdartym?, — Po co 
depczesz poschłe liście z takim powabem i z rozkoszą 
słuchasz pieśni chłodnych w iatrów? — Po co poglądasz 
ku gwiazdom, jak gdybyś pragnął pomiędzy niemi za
mieszkać: 1 y  się kochasz! . . . .  i ro z p a c z a s z ? ., , ,
nierozsądny! — śmiej się, tańcuj, szalej! — W idzisz, jak 
wicher poprosił swoję kochankę chmurę do tańca. Ż y 
w io ły  walca zagrały i chmura tańczy w objęciach w i
chru. Z pod lekkich ąj.óp grady lecą , — pot deszczami 
ścieka z czoła zmęczonej kochanki. Je j warkocze czarne, 
jak całun rozpletły się , rozw iały tw łosy na całe pó ł 
nieba. Oblicza rozognione m iłością; — serca, pulsa, biją 
podwojonem biciem — gromami. Jak  ona szczęśliwa! 
jaki on szczęśliw y, tocząc lubieżne koła w salonie — 
przestrzeni świata! Patrz! oto uściskali się raz jeszcze, 

serce p rzy  sercu, usta na ustach, ten ognisty pocału
nek objaw ił się błyskawicą. Uściskali się raz jeszcze, 
raz ostatni; — b y ł to uścisk śmierci obojga. W ionęli 
jak dym ze stósu męczenników, i już ani śladu z wichru, 
chmury i walca, — Poproś i ty  twoję kochankę do ta
kiego tańca — spłoniecie, w jednej chwili, ale to będzie 
chwila wielka, chwila szczęścia!— A na cóż żądać szczę
ścia dluze'j, jak na chwilę? — choćby tak małą, jak mgnie
nie rzęs twojej ulubionej, gdy zalotnie mrugnie okiem
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n a  twojego przyjacie la!  — W r ó ć  do  domu m łodz ień .  
cze, czytać powieści K o k a ,  — lub upij się.

IV.
W id z ic ie  tego skurczonego  człowieka, lezącego ca

ły m  ciałem na stosach książek? — Jego  oko w piło  się 
w  zbu tw ia ły  p a rg a m in , jak sztylet zbó jcy  w  pierś p o 
dróżnego, — i w yw róc i ło  się s łu p e m , jak  sztylet jeźli 
się sk ru szy  ua żebrach i niedosięgnie skarbnicy  życia — 
serca. O n  nic nie czuje, nic nie s łyszy .  T am  za gofy- 
ckiemi oknami księgozbioru, p rz y ro d a  roz toczy ła  w szy 
stkie w dzięk i jesieni. T am  lasy mają liście ze złota. P u r 
p u r y  wschodu nie tak p iękne i jasne, jak płaszcz zacho
dzącego słońca u tk a n y  z chm ury ,  p rze szy ty  milionem 
promieni łamiących się w grubych  kroplach mgły. Tam  
za oknami pow ietrze  tak czyste  i świeże, jak  w o d y  zd ro 
jów. C h ło d n y ,  o rzeźwiający  pow iew  w ieczoru  tak 
w strząsa  całym  ciałem rozk o sz n ie ,  jak uściśnienie k o 
chanki. O n  nie z tego wszystkiego nieczuje, — p a trz y  
nam iętnie w  książkę. L ite ry  zaczynają się poruszać  — 
rosną  — coraz w iększe ,  — w ychodzą  w dziwacznych 
kształ tach  ze zw ojów  pargaminowych — otaczają go, 
b iorą, chwytają pod ręce, w stępują  do mózgu, i jak tu 
m an stepu lecą z nim po wirach przeszłości.  D rż y  — 
zaledwie oddycha, wytęża myśl coraz bardziej,  jak sp rę 
żynę  zesta li,  aż p ęk ła !  W e ź c ie  go do szpitala T am  za 
oknam i ks ięgozbioru  stała mu otworem jedna wielka 
księga mądrości, pisana jasno  i z rozum iale ,  przecież on 
n iep rzeczy ta ł  ani jednej kar ty  w księdze p rzy rody .

V.
A! . . .  stypa. U m arł  s ta ry  lichwiarz, co tak ży ł na 

tym  świecie, jak mech na spróchnia łym  dachu starej s tu 
d n i ,  albo g rzyb  robaczliw y pod  kamieniem. Zostawił 
kilku synów , w  kwiecie wieku, p rzysto jnych ,  z sercem 
pragnącym ro zk o sz y  i otw’artym do świata, jak skrzynie  
ojca po śmierci. Zgonem swoim, dał im klucz do klatki, 
w  k tó re j  byli w ięz ien i;  otwarli j ą ,  wyjrzeli i wybiegli 
na  świat,  i otóż stypa ua początek. Pijcie na jego g ro 
b ie !  zos taw ił  wam w puściznie swą duszę — zło to ;  co 
wam do  resz ty ,  do  psującego się ciała? T łu m y  p r z y 
jaciół wybieg ły ,  ja k b y  z pod z iem i— piją, nalewają ży ły  
w in e m ,  bo świat już  z nich krew  w y p i ł ,  jak pijawka. 
P ły n ie  wino, p ły n ie  złoto, śmiech i w rzawa podrzeźuia  
psalmom pogrzebnym . Ach! to miło mieć pieniądze, 
m ożna — upić s i ę !! — D z ia d y  kościelne, zbiegajcie się, 
pijcie także, N ow e dziedzice nieszczędzą, n ieźałują dla 
was wódki,  dla siebie wina, — pijcie! — C o  was to  ma 
obchodz ić ,  źe łachm any wiszą i ciało nagie wygląda, 
choć n ie  macie domu, miejsca p o d  dac h em , gdziebyście 
g ło w y  z łożyć  mogli po  g łodzie ca łodziennym . Starcy, 
kaleki, pijcie, jedzcie i tań cz c ie ! D la  was jedyna  r o z 

kosz, — UP|£ s*- az n a  śmierć! — D ługo  jeszcze p ły n ę ło  
w ino i z ło to  i sp łynę ło  nareszcie, jak ostatnie tchnienie 
łakom cy, k tó ry  je  zbierał.  — P od  kościoł parafialny p rzy -  
b y ło n ie d łu g o  kilku żebraków !

VI.
W id z ia łe m  młodzieńca, k lęczał u stóp ładnej dzie- 

w czyny ,  n az y w a ł  ją A nio łem , ca łow ał a labastrowe rą 
czki i p rzys ięga ł  je'j miłość do śmierci. — Zaślubili się 
wkrótce , szczęście i rozkosz w stąp iły  w ich dom gościną. 
Z dało  mi się, ze do raju poglądam, k iedy  pa trzy łem  na 
ich szczęście. D n ie  p ły n ę ły  im tak s ło d k o ,  a oni tak 
oszczędzali rozkoszy ,  jak się oszczędza i smakuje stare 
wino, popijając go po trochu. Ale wino i po trochu się 
w yp ije  i dno  suche, szklane, zaświeci niemile.— W  pół- 
roku  m łodzieniec mąż już nieklękał p rzed  swoją m ał
żonką. O na  b y ła  dla niego sprzętem p ię k n y m , po trze
bnym  w domu do o zd o b y  i użytku. O n ,  b y ł  dla niej 
także sprzętem, podporą,  bez k tórej kobieta nie us ta łaby  
na tej chwiejącej się ziemi. C z u ła ,  że mąż jest n ieod- 
bitą po trzebą i dla tego milczała i poddaw ała  się z p o 
korą p rzeznaczen iu ,  k iedy męża n ap ada ły  paroxyzm y, 
— miłości. W t e d y ,  n ienazyw ał ją Aniołem, niecało wał 
z zapałem drobniutkich rąc zek ,  nie p rzysięga ł  miłości 
bez końca; ale w yehodz ił  z domu i p rzesiedz ia ł  dzień 
ca ły  w  kawiarni. Zona zostaw ała w  dom u i udaw ała  
męża przed domownikami, k tó r z y  znow u szukali p rz e d 
m io tu ,  k tó rym  b y  okazać mogli — namiętną miłość ich 
państwa. K to  się kocha, ten się kłóci,  mówi p rzysłow ie .  
Niech żyje stan małżeński!

VII
O to  dwaj przyjaciele. Ach! jakaż rozkosz na świe

cie w y ró w n a  p rzy jaźn i?  — Je d n a  dusza rozdzielona i 
zaklęta w  dwa ciała, usiłu jąca ciągle z łączyć się i s p ły 
nąć w  siebie, jak  płomień poża ru  przedzie lony  dachem, 
zbiega się w  je d u ę ,  jasną piramidę nad jego szczytem. 
Myśli, jak duże p rzy jaźne  gwiazdy, krążą  po jednej eli
psie. Serca biją w takt uczuciom zgodnie i harmonijnie. 
Idą po d rodze  życia, jak koła na jednej osi. Ale cóż, — 
droga nagle stała się n ierów na i jedno ko ło  wbiegło w 
głęboką kolej,  w yrw aną  potokiem nawałnicy, a drugie 
podn ios ło  się i toczy ło  poważnie po w yniosłe j skarpie 
kolei.  N a  takiej d rodze  oś pękła, — musiała pęknąć  — 
i koła rozlecia ły  się na obie s trony .  C zegóż stronicie 
od  siebie dzieci jednych  uczuć i myśli? — Przyjaciele! 
uściskajcie się, podajcie sobie ręce! Nieusłuchali, — je 
den spo jrza ł  okiem wyższości i politowania, a drugi mu 
odpłacił  spojrzeniem pogardy . N iech ży je  przyjaźń! . . .

VIII.
Bal. —  Pałac  b ły sz cz y  tysiącem jarzęcych  świateł. 

M u z y k a  łirzm i,  a jej miłe rozgłośne to n y  ro zp ły w a ją  się



m  o

po  cieniach nocy . G azow e, lofne posfacie krążą w  lubie
żnych parach po  woskow anej posadzce, odbijają się, p o 
mnażają po t rzy k ro ć  liczbę w  zwierciadlanych ścianach 
salonu. R ozpie rzchnione zapachy kw iatów  chwytają i 
wciągają w  podnoszące  się piersi, rozognione powabem 
usta. S łow a miłości, zachwycenia, przelatują, jak nado 
b n e  aniołki po nad głowami tłum u. T o  czysty  raj ziem
ski! w szystk ie  rozkosze  zm ieszały  się tu ta j,  po rw a ły  
rozp rężone  zm y sły  i p o n u r z y ły  w  chaosie zapomnienia. 
Jak iż  n o w y  świat z tego chaosu w ystrze li?  T u  niema 
ani p rzysz ło śc i ,  ani p rzesz ło śc i ,  —  przeszłość i p r z y 
szłość zwiała  się w  to jedno  urocze s łow o —  dziś. —  
O !  wrzucić pom iędzy  te t łum y myśl o jutrze, a zachmu
rzą  się pogodne czoła g odow ników , pobledną jarzące 
światła, m uzyka  straci swój urok. T ak  gracz, k iedy o d 
słoni kartę, k tórej p o w ierzy ł  honor  i majątek, pełen  na
dziei wygrane'), a k ar ta  odw róci się z szyderstwem , ze 
d rze  mu rumieniec z tw arzy , w y k rz y w i goryczą usta, i 
Da strup ia łym  bladością czole zawiesi myśl śmierci!  —  
Ale na cóż mieszać błogi spokój zapomnienia? S zczę
ście ludzi tkwi w mgle ich niewiadomości, jak gwiazda 
w tumanie chm ury ; lecz gdy  powiew nam ysłu  mgłę ro z 
wieje i duiem się rozjaśni w idnokrąg, — daremnie w tedy  
poglądać na gwiazdę, już ona się roztop iła  w p łom ien i
stym w zro k u  słońca. M arzenia  ulatują z cieniami nocy.

_____________________ E. W.

F ilologia, filo zo fia  i m alentalglia  ,

u ważane ja k o  zasadnicze umiejętności nauko
wego wychowania.

(D rugi wyim ek. — O f i  I o z o f i  i.)
( C i ą g  d n l s z i / . J  

Ja k o b i ,  k tó ry  wziął za zasadę, źe tylko rzeczy  g ra
nicami ob ję te ,  pojąć jesteśm y zdoln i ,  a nieskończone 
bezpośredniem  wiedzeniem pozuawamy, pojęcia nieskoń
czoności S p inozy  uw ażał za panteistyczne. *) Bader, 
k ładąc wiarę za przew odnika  każdego filozoficznego ba-  
dau ia ,  na jnow sze  filozofie musiał poczytać za irreli- 
gijne, *#) Śniadecki, jakeśm y widzieli, wychodząc ze sta
now iska em pirycznego , nazw ał wszystkie metafizyczne 
dociekania urojeniami. O dw ołu jąc  się do tego, cośmy 
w yżej powiedzieli o sprzecznościach pojedynczych f ilo 
zoficznych system ów  z sobą, w  tem miejscu dodam y 
jeszcze porów nan ie  ku objaśnieniu. W iadom o, że ele
k tryczność  jest dodatna i u jem na,  i że różne są każdej 
własności. G d y b y  ktoś pozna ł elektryczność tylko w 
stanie d o d a tn y m , k toś  in n y  ty lko w  stanie ujemnym,

*)■ Zobacz je g o  „93rtefe iifecr
w Im i-a Ł u w 1 tum ® n ic t  ..© em crfuitgeu  iiOct ciitlge cmtfi 
m tg to fe  ąM jitcfoptjim u n fe tc t 3 e it .  1824...

o b y d w aj wyświecając naturę elektryczności,  sprzeczne 
zupe łn ie  z sobą podaliby o niej p rzym io ty .  T aka  
sprzeczność u d e rz a ła b y  i m y li ła , ale tych tylko, k tó 
rzy  się do  w yższego  nie wznieśli w iedzen ia ,  źe ta 
dwoistość rożnych  własności, właśnie elekryczuość sta
nowi, i źe trzeba  ją b y ło  poznać z tych dwóch przeci
wnych sobie stron, ab y  natu rę  je j  dokładnie dociec. P o 
dobnie  się ma z systematami filozoficznemi, k tó re  g łó 
w n y  badań swoich p rzedm io t ,  w szędzie  ten sam, w  r ó 
żnych po zn aw ały  objawieniach się myśli.

Źle zrozumiana gorliwość zale 'm, lub uprzedzone 
ograniczenie się na w łasne  s tanow isko ,  jako na najle
p sz e ,  w  połączeniu  w końcu z powierzchow nością lub 
całkowitą filozofii niewiadomością, sp row adz i ło  na nią 
tyle po tw arzy ,  te'm częściej powtarzanych, im mniej by ło  
chęci i woli krytycznego roztrząśnienia p raw dy .  O  ka
żdej innej umiejętności,  temu tylko sądzić pozwolono, 
kto  jej jest  adeptem, kto ją poznał i zg łęb ił :  o filozofii 
rozpraw iać  każ d y  sądzi mieć p raw o; p raw ie  przy ję to ,  
źe do  tego nie po trzeba  umiejętnego w niej ukształcenia, 
ale dosyć  na tak nazw anym  zdrow ym  rozsądku. R o z u 
mowanie bez  systemu i jedności, o umiejętności na jw a
żniejszej i naj trudniejsze j ,  w  ktore'j się w szys tko  z je 
dnej za sady  ro zw ija ,  od ryw anie  z tego systemu poje- 
dyńczych  mj'śli i roztrząsanie ich w edług zw yczajnych  
rozum u po jęć ;  to zw ykle  b y w a  filozoficzną k ry tyką.  
M etafizyczne p rzedm ioty  z góry  uważają się za n iedo- 
cieczone, za zakazane od p rzyrodzenia ,  a prze to  w  te'm 
rozumieniu filozofia albo marzy, albo co gorsza, podnosi 
rokosz przeciwko ustawom przez  samego T w órcę  p o ło 
żonym. O drzucam y  zgłębienie po jęć ,  k tórych  głosow e 
znaki ciągle mamy w ustach. Bóg, n a tu ra ,  św ia t ,  duch, 
dusza, wolność, powinność i tyle innych, są to w yrazy ,  
których każdy  używa, i w myśl jaką w trąca ;  ale co one 
znaczą nie bada. Ciemne tylko, ja k b y  instynk tow e ma
my o nich w yobrażen ie ;  a gdy  się nad ich znaczeniem 
w ed ług  niefilozoficznych pojęć zastanow im y, myśl się 
błąka, umysł chwieje, i dociekania p łonne albo żadnego 
nie p rzynoszą  skutku, albo pomącą wyobrażenia. Ja k ą ż  
wartość mieć może myśl, w  k tó re j  mieścimy w y ra z  tak 
nieoznaczonego znaczenia? K to  zaś pojęcia jako  św ię
tego lub p rzez  opaczne zrozumienie niebezpiecznego 
trykać się lęka, niech się lęka samychźe nazw  tych pojęć. 
Żydom  tak g łęboko wdraźona b y ła  wiarą i p rzy k a za 
niem Mojżesza świętość Boga, źe nazwiska tego w y m ó 
wić nikt nie pow ażał się. Natrafiamy też w hisforyi cza
sy  c iemnoty i gwałtu, w  których pew nych  w yrazów  p u 
blicznie używ ać nie b y ło  wolno.

T a  powierzchowność filozofii uważania b y w a  także 
skutkiem osobistego nieusposobienia. K to  do  niej p rz y  -



m
stępuje nieukształcoDy z gołym, jak Bako mówi, rozu
mem, bez ogólnych przynajmniej innych nauk wiadomo
ści; kio nie przywykł do samoistnego zastanawiania 
się, ale bierze rzeczy tak , jak mu je podają ; kto się 
wznieść nie potrafi do odrębnych od zniysłowych wra
żeń pomysłów, i przyrósł, źe tak powiem, zmysłami do 
rzeczy f izycznych; ten tylko opacznie zrozumi filozofią, 
i nie tylko zadne'j z niej nie odniesie korzyści, ale o- 
Irzyma w szkodzie, źe straci punkt oparcia, z którego 
dotąd wychodził. Kiedy Leibuic wykładał w Szarlot- 
tenburgu dla całego książęcego dworu filozofią, irozw i- 
jał logiczną prawdę, źe nie masz dwóch rzeczy zupeł
nie sobie równych, bo dla tego właśnie, źe są dwie, je 
dna nie może być drugą, a druga nie może być pierwszą, 
i różnica ich dla tego logicznie jest uzasadniona — da
mom i dworzanom nie wydawało się to podobue'm; ro 
zumieli, źe w tak nieprzeliczonej mnogości listków.je
dnego gatunku, dwa całkiem równe znaleźć się powinny, 
i szukali ich po parku i ogrodach, aby tą rzeczywisto
ścią zbić twierdzenieLeibnica. Podobnie niejedni oska
rżyciele filozofii umysłowe pojęcia, podług rzeczy fizy
cznych mierzą. Filozofia dalej potrzebuje usilności, pracy 
i natężonego myślenia; jej jak zabawę traktować, pism 
jej jak romanse czytać nie można. Kto tylko, jak to mó
wią, poliźnie filozofii, taki ją fałszywie tłumaczyć i p rzy 
jęte wyobrażenia równie krzywo podług niej uważać 
będzie. Nie umiejąc rozróżnić formy od istoty, nie 
przejęty moralnością filozoficzną, nie ustalony w racyo- 
nalnych prawdach religijnych; wywraca niebacznie po
zytywne zasady wiary, a nie natrafiając na żadną pod
stawę, na żaden pewny cel, do któregoby wszystkie 
zmierzały działania, chodzi po bezdrożach. Myli się, 
kto rozumi, iż filozofia nie ma religii, a filozof nie jest 
religiaptem. Cześć i miłość Bogu, wypełniające religijny 
charakter człowieka, wypływają z poznania go, jako 
najwyższą istotę, twórcę wszech rzeczy, sprawcę wszy
stkich dobrodziejstw, mądrość nieskończoną, Czyli obja
wiona wiara, czyli pojęcie filozoficzne było  początkiem 
takiego poznania, nie stanowi; zawsze ono unosi ducha 
badawczego do wysokich religijnych uczuć i moralnego 
działania. : . : .

Najnowsza w czasie filozofia, jako wynikła z wszy
stkich poprzednich musi być najdoskonalsza; charakter 
zasadniczego w  naukowem wychowaniu kształcenia do 
nie'j zatem wyłącznie się ściąga, ,i z wykładu jej systeT 
mu wykazać się powinien. Lecz gdy przeciw filozofii 
w ogólności, bez względu na czas i system, z  takliczne- 
mi i z tylu stron występowano oskarżeniami, te wprzo- 
d y  uprzątnąć należało; co uczyniwszy według sił, tu 
zdaje się być miejsce, dać po krótce charakterystykę sy 

stemu filozofii Hegla, Jak  Karfezyusz odrzucając wsze
laką rzeczy wiadomość, jako niepewną, ’szukał począ
tkowego pew nika, pierwszej rozumu prawdy, z którejby 
wszystkie inne się rozwijały , i znalazł go w owym 
wniosku: m y ś l ę ,  a z a t e m  j e s t e m  (cogito ergo suwy, 
jak Fichte pierwszej szukał prawdy oczywistej, jako 
pierwszego węgielnego kamienia do budow y swojej fi
lozofii i znalazł ją w jedności myśli pojmującej i poję
tej (id) gleicf) id )) ; tak Hegel bierze zaczątek filozofii z 
najmniej oznaczonej myśli, mającej się dopiero w ypeł
niać w dalszym postępie. Taką niczem nie wypełnioną 
abstrakcyą jest b y c i e  ogólne (baś ©ein). D o  dalszego 
rozwinięcia tego zaczątkowego wyobrażenia pomaga mu 
dyaleklyczna metoda, która w każdej myśli wykrywa 
przeciwnią, anlitezę, i z połączenia tych dwóch przeci
wnych myśli, nową utwarza. I  tak i owe nicze'm nie 
oznaczone bycie, wyłącza każdy by t szczególny, jest 
zatem negacyą samego siebie, jest n i c o ś c i ą .  Obie my
śli w połączeniu rodzą myśl t w o r z e n i a  s i ę  (b«3 
SSBecbeti). W  tworzeniu się, co było, być przestaje, sta- 
wając się cze'm inne'rn, a co n iebyło , być zaczyna ; tw o
rzenie się jest nieustanne'm przeobrażaniem się tych 
dwóch myśli z n i k a n i a  i p o w s t a w a n i a ,  

(Dokończenie mistcrpi.J

K r y t y k a .

Królodworski rękopis, zbiór stałoczeskich bohatyr- 
skich i lirycznych śpiewów, nałezionych i w y
danych przez W acław a Hankę, bibliotekarza 
król. naród. czes. muzeum, a z czeskiego na 
polskie przez Lucyana Siemieńskiego przełożo
nych. Kraków. W  tłoczni D. E. Friedleina. 
1836. (sir. 135.)

Pod pięknem niebem Italii, które W ezu w , jak wrogi 
geniusz dymem i lawą zachmurza, wyjrzały z pod kilkowie- 
kowyck naspów rzędy zabudowań, szczątki głośnego w  sta
rożytności grodu. Różny; sąd o nich przechodniów. Żyjący 
w jednochwilowćj dzisiejszości ledwie je  raczą obejrzeć, a 
kurz i wrzawa powierzchni jest wszystko , co w icli pamięci 
zostaje. Coś cudackiego zajrzał ktoś inny w ich kształcie i 
przebąkiwa o smaku. Grono ciekawych szperaczy obnosi 
porozrywane kamyki, mniej dbając o wyraz, jaki się zamy
kał w  ich spoju. Najdłużej spoczywa nad niemi oko umni- 
ka: odbudował on w duszy całą starożytnego gmachu rozle
g łość , wypełnił poprzecinane luki i gzymsów obrywki, a 
w najdrobniejszych rysach pojedynczych budowli najduje 
nowy dla siebie żywioł jego kunszt nieśmiertelny. Sam -tu  
nmńicy, sam młodzi piewcy! pokażę wam takież zjawisko 
w świecie umysłowym. Szczątki tego duchowego Herkulanum 
nie jedno z owem starożytnćin związało podobieństwo. I o 
ni c m j a k  i o tamtem najdziecie świadectwo w dawnych kro
nikach; n»ń ziemią jego unosił się burzliwszy od W ezuw iu
sza geniusz wojen, który je 'w  gruzach zagrzebał; a dzisiejsza 
twarz jego przedstawia rysy , które w y tylko dokładnie po
jąć i godnie ocenić, a razem szczerby mocą sił twórczych 
wypełnić zdołacie.
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Gdzie/, rękojm ie wysokiej (eg1 o pom nika w artości ? zapy

ta podejrzliw y dziewiętnastego wieku estetyk ; praca p. Sie- 
m ieńskiego tak mało poszukiwana. T w órcy tych pieni obej
m ow ali/ w ieki sw ą piersią? B yliżto piewcy natchnieni, i 
w  czem m isterstwo ich tw orów ? — Za odpowiedź złożę kil
ka  obrazów  śpiewu boliatyrskiego, od którego się przekład 
polski poczyna, a unikając w szelkich przym ieszków i za
okrągleń  , będę się starał odsłonić samą rdzeń tworu.

Uważcic początek. Czem je s t rzu t pierwszy w natchnie
n iu , czujecie dobrze w y , co się oddajecie umnictwu. Mo- 
żnaby zeń obliczyć całą donośuość sił twórczych i z pier
w szego ich kierunku wym iarkować los tworu. Zmysłowy 
spafrywacz przyrody przyrów nałby go do ukrytego w łonie 
matki pierwocia (em brio): k sz ta łty , któromi się rozmaite 
członki przeciągną, spoczyw ają ju ż  w niem oddaw na, ale 
ich rozm iar tak drobny, icli rysy  takn iew ydatne , że je  z tru 
dnością wzrok najw praw niejszy dostrzega. A jednak w  dal
szych przejaw ach rozw inąć się może to tylko, co ju ż  w niem 
jak o  zaród spoczywa. Przedm iotem tego śpiewu je s t -w ie l 
k a  k l ę s k a -  i taka nazwa pierwotna. W ydaw cy nazwali 
go Z a b ó j ,  S ł a w o j  a L u d i c k .  P ierw sze rysy  zamknięto 
w  tych słow ach:

Z  czarnego lasu  w ystępuje skała,
N a  skałę w stąpił silny Zabój,
Obziera wsze krainy 
I  zastękał płaczem gołębim.

Z erw ał się jako  je leń ,
B ieży od męża do męża,
Każdemu rzek ł zcicha krótkie słowo,
I  pokłonił się bogom.

Przypatrzcie się dobrze tym niewielu w yrazom : C z a r n y  
l a s  — S k a ł a  — s i l n y  Z a b ó j  niezbicgly się tu przypad
kiem ; odpow iadają one nadpisowi: o w i e l k i e j  k l ę s c e .  
Jaki.chżc barw  do podobnego obrazu dobieralibyście mistrze 
dzisiejsi? P a le j do jrzycie , ja k  niedola k ra in , k tóre Zabój 
ze skały  og ląda , spływa w pierś je g o , rodzi ból najpierw , 
potem pom ysł, którego uskutecznienie stanowi treść  pieśni. 
T akie braterstw o przyrody zew nętrznej z m yślą poczuwa 
tylko piewca natchniony. Z  krótkich  słów rzeczonych cicho 
domyślacie się Zabojowego zam iaru, ta  jeg o  czystość wido
czną z pokłonu bogom , k tóry  ten obraz zakończa. T ak  za
wiązawszy snuje rzecz d a le j:

Trzeciej nocy świecił księżyc,
Zeszli się mężo w czarny las,
S tanął Zabój i w ziął dźwięczne w aryto 

W yżej napomkniono samem złożeniem obrazu, że pomysł 
Z aboja był mu natchniony widokiem k ra in ; dając mu teraz 
piewca do rą k  w aryto czyli bardon , rozw ija tylko to , co się 
ukryw ało w  obrazie. P ieśń  Zabojowa składa się z dwóch 
części, jak b y  dwóch w ro tek , przerwanych wrażeniem słucha
czów. W  pierwszej m aluje krzywdy doznane, w drugiej 
trafiłem podobieństwem nasuw a sposób zem sty, zostawując 
odgadnienic słuchaczom , dla tem większego wrażenia. S ło
wa Antoniusza przy zwłokach C ezara, u  Szekspira; słowa 
N cbaby do zhukanego kozactwa u G oszczyńskiego, nie są 
ani trafniej w ynalezione, ani obliczone ściślej na skutek; a 
w  muzyce tow arzyszącej -słowom Zabojow ym , możeby się 
dała upatrzyć różnica w ieku i narodu.

W  dni kilka zehodzą się bohatyrowic gromadnie. Dalej 
ku modremu w ierzchow i.' w oła Z a b ó j, tam sobie ręce poda
my. P oco , pyta S ław oj, mamyż od góry  inęztwa zasiągać? 
ztąd uderzajm y na w rogów !

— B racie S ław oju! złe rady ;
Jeże li zetrzeć chcesz gady,
N a  łeb im nastąp i zlam,
A  ich łeb — tam!

Łajanie poprzedza b itw ę, zapełnia je j  przerwy i rośnie z za
ciekłością walczących. Zabój rzuca [młot: przeciął szczyt i 
picrs Ludiekową i zrobił w w ojsku przestrzał na pięć sążni: 

Przestrachem  w rogów  gardziele ryczą,
W ojsko  Z aboja  szumi zdobyczą,
Radością w zrok ich się pali!

Pogoń  za uciekającymi. Doganiacze przebyw ają wiecej 
rzek. Piew ca zawiadamia nas o tem dwnkrotnem powtórze
niem *) obrazu pow odzi, a same pogoń talc m aluje:

D ł u g o s z e r o k o ,  ja k  starczy pole 
D rapieżny sokol rozwija 
Szerokie skrzydeł półkole,
P taków  grom ady rozbija;
W o jsk o  Z aboja puszcza rozgony 
D łu g o , szeroko , na wszystkie strony,
Z g ra ja  najeźdźców  spędzona, zbita,
R esztę  zdeptały kopyta.

Przeprowadziwszy rzecz ku  końcow i, zw raca myśl do bo
gów i miejsca od nich polubionego:

B racie! czy widzisz owdzie w ierzch szary?
T am , z woli bogów my zwyciężyli,
Tam dusz tysiące lata tej chwili"
Z  drzewa na drzewo między konary ;
Zwierzch się ich boi ,  boi ród  ptaszy,
Jedna  się tylko sowa nie straszy.
T eraz  na górę pojdziem , w  m ogiły «■
Umarłych grzebać, i bogom miły 
Pokarm  zaniesieni, bogom zbawienia 
M nogie objaty i dziękczynienia,
D la nich w pochwalny zagrzmijmy glos,
D la nich orężów zdobytych stos! —

N ic , w y nie odwrócicie serc waszych od takich obrazów, 
znawcy i w ykonawcy dziel pięknych. Św iat was nie słusznie 
o małoduszną zazdrość posądza. N ie żądza ślachetna odzna
czenia się w uninictw ie, ale jego  lekceważenie i przedrzy- 
zuianie ideałowi ,  któryście pokochali, obnrza waszę drażli- 
wość. Z  jakiegokolw iek tw oru zaw ieją was niezaprzeczone 
rysy  p ięknoty , jesteście wdzięczni jeg o  tw órcy, i przykla- 
śniceie w raz ze mną chęciom p. S ., k tóry nam tw ory podo
bne przyswoić starał się.

Z  następnych śpiewów ma każdy wdaściwe sobie zalety. 
Przytaczam  z nich je d e n , którego przekład p.Siem ieńskieuiu 
z serca w ypłynął.

O s łó ń k o ! czemu ty  świecisz 
Ż ałośn ie , słóńko pow'szedne?
Czemu ty , czemu tak świecisz 
N a  ludzie biedne ?

Gdzie książę , zbrojny lud kędy?
D aleko zabrał gó Oto;
K tóż wstrzyma wrogów  zapędy?
K raju , sieroto!

Ju ż  w ojska niemieckich Sasów 
Ciągami ciągną dlugiemi 
Z  gorzęlskich górzystych lasów 
K u naszej ziemi.

D aw aj, kładź ludu niebożę 
T w e złoto, twój sprzęt bogaty,
N im  w róg w ypali, rozorze 
D w ory i chaty.

Z ło ta  i sreb ra  nic szczędzą,
P a łą  zagrody i wioski,
I  trzody ze sobą pędzą,
C iągną na Troski.

N ie żal się, nie żal ju ż  kmieciu!
Koniem najezdcy, czas długi 
D eptana traw a, w przedleciu 
Z ieleni smugi.

W ybaw  cy naszego kraju ,
W y  wieniec z polnego kwiatu,
W eselsze zasiewy w Maju,
W ese le j światu.

*) Takow e powtarzanie rzadko je s t bez myśli u staroży
tnych. U  nas niedawno w cale go nie rozum iano, a nowsi 
go często w miejscach niestosownych, bardziej z mody niż 
z potrzeby używają.
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W eselsza  nadeszła zm iana:

Oto lud zbiera w grom ady 
D zielny B ieniasz, syn Hermana,
N a  Sasy sąsiady.

G arną się wieśniacze mężc 
Pod g r u b ą  s k a l ę  śród lasów,
W  cepy zb ro jn i, ja k  w oręże 
N a w rogów  Sasów.

Bieniasz im Bieniasz na przodzie, 
Z a  nim lud walił się c a ły ;
Mścij się , mścij , w o la , narodzie! 
Oto Sas zuchwały.

Owoż szał gniew u opęta,
Obie strony rzuca na się,
Ogniem pierś dyszała wzdęta 
\V  wściekłym zapasie.

Iskry  p ryskają  z ócz w oczy, 
Spoina zajadłość ich troczy,
W sta je  w górę cep nad cepem, 
Oszczep nad oszczepem.

D wa w ojska w krw aw ej potrzebie, 
J a k  lasy  razem się zwalą,
J a k  b lask  piorunów po niebie, 
Miecze się palą.

W rz a sk  grozy zatrząsł krainą, 
Zw ierz leśny wyskoczy z nory, 
Latawce skrzydła rozwiną,
W rz a sk  po trzy góry.

I  długi łoskot śród jarów ,
T ak m iecze, tak w łócznie grzm iały, 
J a k  łom zbutwiałych konarów  
Z skały na skaty.

W  bój stanęli nieprzegięty,
Ci ty c h , ci tych zmódź nie mogą, 
Zasadzili się na pięty,
Z aparli nogą.

Bieniasz ku górze się puszcza,
I skinął mieczem na prawo,
Tam zbrojna garn ie  się tłuszcza; 
Skinął na lewo.

I  w lew o uderzą siły,
W y stąp ią  na skał urw iska,
Lud z łomu kamienne bry ły  
N a  Niemce ciska.

Z gór mężc na pola zb ieg li; 
A ch, ja k  Niemcowie jęczeli,
Ach , jak  Niemcowie pierzchnęli,
Aż wszyscy legli!

{Dokończenie nastąpi.)

Doniesienia literackie.

O G Ł O SZ E N IE  L IT E R A C K IE .
D ruk  Obrazu tiistorycsno-statystycznego miasta Poznania, 

składającego się z dwóch sporych tom ów, ozdobionych lOciu 
rycinam i, ju ż  blizki je s t ukończenia. Oświadczam zatem , że 
cena prenum eracyjna, wynosząca 3 T a la ry , po jeg o  w yjściu 
ustan ie , a  zwyczajna sklepowa do 5ciu T alarów  podniesioną 
będzie. J. Łukaszewicz.

W  W arszaw ie  w yszły w pierwszych 'dniach b. m. n a 
stępujące nowości z pism peryodycznyck: M agazynu pow sze
chnego, k tóry  teraz stał się dość zajm ującym , w yszedł 34ty 
N r. zaw ierający: L lancros A m eryki poludn. z 3ma rycinam i. 
R ys h is to ry i, obyczajów i języka  Cyganów p. M. K ogalni- 
czana. R ecenzyą pamiętników; o królow ej B arbarze B aliń 
skiego. — N r. 13ty tomu 2go Św iata dram atycznego zawiera: 
G arrik  doktorem (powieść). Pani D am oreau-C ent, skic bio
graficzny i t. d. — Z dzieł w iększych w yszedł tu  tom pier
wszy dzieła: Poradnik hodowli i w eterynaryi dla ziemianina, 
czyli najnowsze teoretyczne i praktyczne praw idła hodowa
n ia , rozm nażania, ulepszania i pielęgnowania zw ierząt do
mowych, z atlasem in fo l., obejm ujący 31 tablic z przeszło 
100 rycinami przez Łyszkowskicgo. Tom ten zaw iera ogól
ną  chorobę zw ierząt domowych, szczegółową hodowlę koni, 
i w eterynaryjną końską. Tom 2gi wyjdzie przed końcem b. r. 
Cena p rzed  wyjściem 2go tomu 30 zł p., po jeg o  w yjściu36zlp.

Zw racam y uw agę przyjaciół miedziorytów i liłogralii na 
miedzioryt T h ae tc ra , w yobrażający sław ny obraz K aulbaclia 
-bitw a duchów,« w którym jen ialny  m alarz w ystaw ia pole
głych w bitwie, pow stających jako  duchy i jako  takow e w al
czących i zabijających się. N iem niej na -kazanie hussytów- 
Lessinga w m iedziorycie, i na R eindla pięknie rysow anego 
»Albrechta D iircra- podług statuy Ranclia.

Do literackich nowości angielskich zasługujących na wspomnie
nie policzyć można i nowe w Londynie wyszle dzieło o Ir łan d y i: 
..A disclosure o f the princip les, designs and machinations of 
the popisli revolutionary faction o f Ireland. B y John  Ryan.« 
P ochw ały , k tóre dzieło to w pismach publicznych odniosło, 
a którego autor je s t zaciętym T o ry stą , m ogą służyć za do
wód,  że dotąd w niektórych nierozsądnych złośliwych lu 
dziach zawziętość przeciw  nieszczęśliwej Irłandyi nie ustała. 
— Z najnowszych powieści angielskich odznaczają się lek
kim pięknym sty lem , ułożeniem i dowcipem: -T he G lanvillc 
fam ily, By a Lady of rank  (3 tomy) i Duty and inclination- 
(3 tomy) przez Mis Landon. — -L iterary  gazette- zachwala 
także nowo wyszło dzieło: »The women of the w orld- przez 
autorkę -D iary  of a desennuyee.

S t a t f o n a l f a g e n  b r r  S c f a f c i t ,  nad; bem ^5clnifd)ctt beg 
Skid), © j a j f c r o ś f t  feoti g. T O i n d b e r g .  ©logau 1838. J e s t 
to niemieckie tłumaczenie Pow ieści kozackich, z ktćrem i p. 
Czajkowski [pierwszy raz w  świecie literackim  wystąpiwszy, 
chętne serca nie tylko w łasnych ziom ków, ale i obcych ku 
sobie skłonił. Posłuchajm y, co o nim pisze recenzent nie
miecki w G ersdorf R epertorium  N ro. X V III. pag. 577.

-Praw dziw ą je s t rozkoszą, po długiem i mozolnem b łą 
dzeniu w  krainie lite ra tu ry , powiększej części poziomem i 
ciernistem krzewieni zarosłej , ujrzeć niespodzianie rozkoszną 
ocienioną dolinę, k tó ra , daleka od zgiełku i zabiegów ludz
kich, w zniosła nad kolteryą i m odę, pełna życia i oddycha
ją c a  samą n a tu rą , je s t ow ą upragnioną o a z ą , do jak ie j na
sze tęskliw e serce dawno wzdychało. T ą  oazą są  wzmian
kowane powieści kozackie. Zaiste użyteczna je s t otw ierać 
bogate miny powieści i pieśni na łonie natury  żyjących lu 
dów,  zwłaszcza tych , których historya i cale życie w tak  
grubej pogrążone pomroce. Powieści tu udzielone oddycha
j ą  tak ą  oryginalnością, a oraz szczerą p ro s to tą , z obyczajów 
ż y c ia , sposobu myślenia i dziejów tego ludu wyczerpniętą, 
iż najżywszem je s t naszem życzeniem, aby autor nowym na 
tych łanach zebranym plonem podsycił czczość powszechnie 
panującą. R eferent nie zna oryginału (S zkoda, jbo tak  ory
ginalny pisarz ja k  Czajkowski nie je s t łatw y do przetłum a
czen ia !) , lecz wnosząc z niem ieckiego, jak  się zdaje bardzo 
dobrego tłum aczenia, sądzi, że autor pierw otw oru do nąj- 
pierwszych pisarzy w  swoim narodzie należy.-

T Y G O D N IK  LITERACKI wychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata wynosząca 2 Talary półrocznie 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.

R ed ak to r: J .  W oykowski. Czcionkami IE. D eckera i  Spółki.


